„Mój powrót do Polski” – Anna D. 

Moja historia rozpoczęła się w czerwcu 2009. Jako świeżo upieczona pani mgr postanowiłam opuścić Polskę. Żegnając się z rodzicami, nie wiedziałam co przyniesie mi wyjazd i jak długo tam będę. 

Jadąc autokarem mijałam kolejne miasta. Kryzys przyszedł dopiero we Wrocławiu. Zdałam sobie sprawę , że opuszczam kraj i nie wiem, kiedy tu wrócę. Nie było jednak odwrotu. Granicę niemiecką przekroczyłam szlochając. Niepewna niczego, Anglię przywitałam następnego ranka. Pierwszy raz zobaczyłam „obczyznę”. Domki, które mijałam były jak te z filmów: papierowe, bez tynku, nieocieplane a zarazem ciekawe i tajemnicze.

Pierwsze dwa tygodnie spędziłam szukając pracy. Zamieszkałam u koleżanki. W pierwszym tygodniu nagle zachorowałam. Wszyscy znajomi obawiali się świńskiej grypy. Tyle mówiło się tu o tej chorobie! A ja? Ciągle tylko spałam. Po serii leków wróciłam jednak do zdrowia.

Z pracą było ciężko. Anglicy brali moje CV i mówili „ tak, może coś na weekend się znajdzie”. Niestety nikt z nich nie dzwonił. Świadoma zbliżającej się konieczności powrotu do domu poprosiłam o pomoc znajomych. Najpierw Ali (Pakistańczyka na stałe mieszkającego w Manchester), którego poznałam przez Internet będąc jeszcze w Polsce. Mój znajomy pracy mi nie załatwił. Co więcej? Chciał mnie zaciągnąć do łóżka, ale nie udało mu się. Postanowiłam zerwać kontakt.

Zrozpaczona, po dwóch tygodniach postanowiłam po raz ostatni iść na molo, by zobaczyć morze. Wiedziałam, że dłużej nie mogę zostać. Za mieszkanie nie płaciłam a nie widziałam możliwości podjęcia pracy. W tym momencie dostałam sms od koleżanki z ofertą pracy. Następnego dnia miałam już pracę jako „cleaner” w restauracji. Tak, jako cleaner... Ktoś mógłby się zdziwić że dziewczyna po studiach, która chce nauczyć się angielskiego, podejmuje taką pracę, byle tylko godnie żyć. 

Teraz dni mijały już szybko. W pracy jak w pracy, nie wszyscy mnie zaakceptowali.  Zwłaszcza  Łotyszki  wyśmiewały mój angielski.

Po dwóch miesiącach dostałam wymówienie. Okazało się, że byłam zatrudniona tylko na sezon. Nie wiedziałam co robić. Schowałam dumę do kieszeni i znów napisałam do Ali. Może tym razem pomoże? Odpisał bardzo szybko. Tym razem zapewniał, iż załatwi mi pracę. Jednak gdy tylko się dowiedział, że chciałabym zapomnieć „o nas”, jego odpowiedź była wręcz śmieszna. Kazał mi wracać, skąd przybyłam. Postanowiłam opuścić Anglię. Poczułam, że pora wracać do Polski i zacząć zarabiać na swoją emeryturę.

Po ponad 30 godzinach jazdy busem przywitałam Polskę zmęczona i wyczerpana. Tym razem już nie szlochałam - wiedziałam, że jestem w domu.

